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k O C H A N f  Z I O M K U !  

ITJCT Tym momencie skończyłem czytanie fragmentu wzg\ęJ 
dem Kurlandyi, które pod Numerem agim w Fran

cuzic im wyszło ięzyku. Znalazłem w nim również lak we 
wszystkich innych Pismach od Szlachty Kurlandzkiey wyda
nych ,  tego ducha niechęci nienawistney, i  ow§ wygórowa
ny deklamacya ,  ktoremi Prawa nasze odwieczne i  świeże-
mi Konstytucyami wylaśnione ,  zaćmić usiłuig. Prawdziwie 
mi dziwno, iak Szlachcic Kurlandzki ,  który w tym cza
sie tyle wystawiał dowodów swoiey ambicyi, tak dale
ko się poniżył", iż WPana swoia uczcił rozmow§. Lecz 
to czyn i Ac ,  musiał" zapewne swoie mieć zamiary ,  dla któ
rych zwyczaynie ci Panowie swoi§ nas uczcić poufałościg 
pragną ;  i  dla tego takie z WPana subtelnie wyłudzi? ,  lub 
ci podsungł kwestye ,  o których wcale myśleć ,  a tym mniey 
rozmawiać mogłeś,- Widzę ,  iż posiadasz łagodny charakter 
wszystkich Współ-Obywatelów naszych, i  żeś szczególnie 
przez delikatność nie tak mocno i  odważnie zbiiał iego za
rzuty ,  iakeś wprawdzie był obowiązany ,  bo inaczey nie tak 
łatwzłby znalazł był drogę ,  zostać Rycerzem, WPana i  Współ-
Obywatclów naszych pokonywaigcym ;  owszem byłbyś ze-
szczętem pokruszył oręż iego ,  którego powierzchownym bla
skiem ,  samych tylko niedołężnych straszył; a iego samego 

A był-



byłbyś zsadził z tego rumaka, na którym żadnego rozs§dne-
go nie okazawszy męstwa, same tylko teatralne wystawił 

dziwy. 

Masz WPan lasny dowód ,  iakie w swoiey z WPanem 
rozmowie miał zamiary ;  oto szukał tylko wyłudzić niektó
re słówka ,  aby z tego, co przez WPana było ,  albo nie było 
powiedziane ,  ułożył Francuzka rozmowę ,  i w niey w usta ci  
takie nakładł rzeczy, które iego sposobowi myślenia dogadzały. 
Wiadomo mi ,  iż WPan Francuzkiego ięzyka nie umiesz ;  za-
cóż więc ten Jegomość niemiecką WPana rozmowę na kran-
,ćuzk§ przeistoczył ) zapewne W tey zamianie ięzyka użył 
owego prawa przemocy, przez któr§ Szlachcic Kurl and z ki 
Obywatela Mieyskiego ^ a nawet iego słowa i  swobody pod 
obuchem trzymać pragnie ;  tak i  est:  dyskurs WPana przei
stoczył ,  ukrócił, i  w nędzney okazał postaci ;  zgoła kocha
ny Ziomku !  grasz w tey drukowaney rozmowie tak pocie-
szn$ rolę, któraby do śmiechu pobudzić mogła ,  gdybym nie 
widział, iż WPana rozprawiać^ naymocniey się sil ił,  raczey 
złośliwy okazać dowcip, niżeli  póyść droga prawdy. .—-

Rzecz z siebie iasna ,  że w ogłoszeniu tey rozmowy przez 
druk, chciał zadać cios proźbom Stanu Mieyskiego w Kur. 
lanriyi ,  bo zacóż onę na widok Publiczności wystawił ,  w 
tey właśnie porze ,  kiedy Prześwietna Deputacya nasze uci
ski ma rozpoznawać > Lecz szczęście dla nas, iż Deputa
cya ,  i  światły Seym ,  id§c drog§ prawdy i  sprawiedliwości, 
przez fragmenta w wątpliwość wprowadzić się nie da ;  szczę
ście mówię, dl* nas, że Prawodawcy nasi,  dawszy przy

kład 



Mad ludzkości Stanowi Mieyskiemu w Polszczę ,  nie dadz§ 
się omamić ułomkami pism, przewrotny deklamacy§ i  szy
derstwem tam, gdzie idzie o przywócenie Nam Praw ia-
snych i  nayuroczyściey zawarowanych. 

Nicby mnie nie wstrzymało od słusznego gniewu na 
WPana ,  iż w rzeczy tak dowodney i  iasney, wcale nieśmia
ły czynifeś obronę ;  gdybym niewidziaf, iż sam Autor tey 
rozmowy tak skromna WPana postać zmyślił*. —• Kiedy za
raz na wstępie rozmowy tak wspaniałym cię witał tonem ? 
tr: iż ci ntechce Ładnych wigeey czynić zarzutów ivzglgdem na-

szey refutacyi , bo zdawało mu się widzieć, iż się sam za nie 
rumienisz , i że się wszyscy usilnie staramy , one przed światem 

zagubić zl  na ten czas, z naysilnieyszym uczuciem praw swo
ich ,  należało W Pan u w błędliwe iego spoyrzeć oczy, i  od
powiedzieć :  Wielmożny Mości Panie » Przypatrz mi 

> }  się ,  ieżeli  czyste masz oko ;  ia się nie rumienię ,  i  pisma 
» Refutacyi  ani się wstydzę ,  ani też wstydzić się mam przy-

v  czyny ;  owszem powiadam WPanu ,  iż za nim co do lite-

> }  ry obstaię ,  1 chociaż codzień między Posłów i  miłośni-

> }  ków ludu większa coraz liczba exemplaro w się rozchodzi, 

v  nigdy iednak nlesiyszäfcm ,  aby w nim ten burzliwy ton 

y się znaydowaf, który w pierwszey WPanów Nocie ,  i  we 

> y  wszystkich następnych przeciwko Stanowi Mieyskiemu ta 
rozrzucanych pismach cifgle panuie ,  i  za które WPan 

> }  prawdziwie rumienić się powinieneś. » 

Daley, 
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Daley ,  gdy mowę swoi§ zwrócił do naszey Obrony ,1 
onę naganiać zaczął ;  należało W Panu przecież się zapytać 
o powody ,  z których onę nagania. Czegóż my w naszey żą
damy proźbie > czyliż szukamy pomyślności naszey w od
wiecznych równości zasadach > czyli  proźby nasze na samym 
tylko prawie natury i  człowieka się wspierai§ ) Nie— do-

m agamy się tylko przywrotu Praw zasadniczych Kurlandy i  ,  
a szczegółniey Stanu Mieyskiego ,  Praw iasnych i  nayuroczy
ściey zawarowanych ,  wolności i  swobód przemocy Szlachty 
nam odiętych ,  i  dobrcy ich exekucyi ;  bynaymniey zaś nie 
szukamy zatracenia właściwych zaszczytów iednego lub dru
giego Stanu. Jak chytro WPana Przeciwnik iego w tey mie
rze odpowiedź wystawił - !  Znayduic on roskosz w swoich u-
wagach ,  kiedy się sil i  świat przekonywać ,  iakoby Obywate
le Miast Kur landy i  ,  tym samym tchnęli  duchem, co pospól
stwo w Paryżu ,  które swe zdobyte prawa Człowieka 
natury, i  równości, palem latarniowym i  prześladowa
niem Szlachty szanować przymusiło. Wszakże wie dosko
nale ,  iż Stan Micyski Kurlandyi daleki od mordu i  rozlewu 
krwi, w oczach i  bez improbacyi panuiacego Xi§żęcia w 
taki sposób swóy Akt zwigzkowy zawarł, iż ztad ant 
buntu ,  ani spisku ,  ani rewolucyi, ani też naymnieyszego 
poruszenia  nikt  nied oświadczył.  Niezgodności  zaś  ,  która 

pewna liczba Szlachty, w umysły niektórych Rzemieślni
ków ,  przez intrygi ,  sama wpoiła ,  nie zechcą przynaymniey 
ci Jchmoście nam wszystkim przypisać > Skromne postępki 
Miast Kurlandzkich dowodzą aż nadto ,  że nigdy im nawet 

w  gr.yśii  nie post?ło iić za torem terainieyszey nowey FL 
łozo-
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lozofu, lecż szukai§c wydobycia się z uciemiężenia, i  po
stawić się w rzędzie Miast Wolnych ,  nie targała się bynay-
mniey na zaszczyty, i  przywileie Stanu Szlacheckiego, któ
remu zawsze winne uszanowanie i  pierwszeństwo oddaie. 
Stan Mieyski w Kurlandyi, id§c za należytym porządkiem ,  
uci§żliwości swoie ,  wprzód na Konwokacyach Powiatowych 
do deliberacyi rozesłane ,  na Zieździe Mitawskim Roku 179®. 

podał, i  mai§c skargę na Szlachtę ,  pierwey do niey samey 
się udał, prosz§c o zniesienie zrządzonych sobie uci§żliwo-
ści ,  bo żywo pragn§ł domow§ wszystko zakończyć ugod§. 
Lecz iak§ż odebrał odpowiedź? Żadney, — iak same tylko 

przykre zarzuty rebellii ,  wzniecania buntu ,  i  niewdzięczności.  
Noty ,  które Deputowani na ów Ziazd do Kancellaryi Xi§żę-
cey podali  ,  będ§ wieczysty dla potomności pami§tk§, iak 
despotycznym sposobem w Kurlandyi Roku 1790. na końcu 
tego oświeconego wieku ,  Szlachta Obywatelów Miast i  ich 
naysprawiedliwsze zażalenie przyięła ,  iak ich prześladowa
ła, i  iak zamiast wyświadczenia im ludzkości i  sprawie« 
dliwości ,  pogróżkami zelżywie ich odepchnęła. 

Gdy więc Stan Mieyski w Kurlandyi poż§daney do-
browolney ugody od Szlachty dost§pić nie mógł; przedsięwziął 
nayprostszg do odzyskania Praw swoich drogę ,  lecz zawsze 
bez buntu ,  i  bez rozruchu. Wysłał swoich Deputowanych 
do Naywyższey Zwierzchności, która przekonawszy się o za
sadniczych Prawach tego wolnego Stanu prowincjonalnego ,  -
zwięzek iego za legalny, zaś Pełnomocników iego lako De
putowanych Miast i  Stanu Mieyskiego ,  za ścisły wprzód re. 

wizy|  
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wizyi przez P. Ministerium odbytg, przyięła. W tym więc 
charakterze Deputowani Micyscy publiczn§ i  solenn§ pozy
skawszy audyencyg ;  zażalenia tegoż Stanu pod rozpoznanie 
Deputacyi do interessów Kurlandzkich wyznaczoney odesfa. 
ne zostały. 

Gdzież więc w tych gradacyach, któremi Stan Miey
ski za odzyskaniem Praw swoich chodzif,  choć naymniey--
sze przestppsiwo porządku , gdzież zarzucaną zuchwałość , gdzież* 

mniemane zozruszenie spokoyności znałeść można ? Gdzież iest 
w nich choć daleki pozor: zl szaleństwa teraźnieyszego czasu 
i zaivrotu głowy , lub koalicyi i laternizacyi , lub owego śmie
sznego planu przywrócenia pierwiastkowey równości praw ? Lecz 
to wszystko Jmć Pan Szlachcic Kurlandzki tak dowcipnie za 
tylu inne mi powtarza ,  iż znać nie byf iuż w stanie wię
kszych wymyślić szyderstw. W istocie samey ,  Stan Miey
ski w Kurlandyi ,  chociaż z niego Stan Szlachecki czerpa na
ukę i  radę ,  nigdy iednak swoim Uczniom tak bezrózumney 
nie zadał" potwarzy ,  iak§ śmiały WPana rozprawiacz rzucić 
na nas usifował". Daruy mu iednak tę płochość. Nie iest 
ona wprawdzie na}lepsz§ ,  lecz też nie naypierwsz§, wszak 
iuż tyle razy byfa powtarzana, już te zarzuty przez c*fy 
niemal rok we wszystkich kompaniach i  pismach kontro
wersyjnych bezustannie ogłaszane byfy ,  i  zapewne leszcze 
powtarzane będg; niechże się więc ich Autorowie nacieszy 
niemi do sytości.  Sfyszałerm, że gdy tym Jchmościom ten 
despotyczny ton, i  czernigce zarzuty naganiano, odpowie« 
4zieli,  i i  honor ich na tym za w ist.  

5 , W taki 
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\V taki to sposób należało W Pa nu sróicmn przeciwni

kowi odpowiadać, a zapewne byłby stracił'  odwagę ,  wyto. 
czyć przeciwko W Pa nu druga tak mocno one go delcktuigc§ 
materyj o Żydach, którzy cały nasz kra y plondruia, i  nasz 
kredyt niszczą, Nie w lem, có za ieden WPana Szlachcic, 
lecz wielkie widzę podobieństwo, iż to ieden z tych ,  któ~ 
rzy z pogardy Praw Miast Kurlandzkich ,  naokoło w przyle
głych swoich dobrach Żydów z Magazynami rożnych to
warów osadzai§ ,  aby taniey swoie przedawali towary ,  nilz 
Kupiec w Mieście ,  który oprócz niszczących przypadków ,  
i  zawodu złych dłużników, opłacać mtisi  ćł'o ,  transport* i  
Mieysltic podatki.  Jeżeli  ten Jmść iest ieden z Żydowskich 
protektorów, tedy WPana zarzüty i  odpowiedzi wszelako 

żadnego niebyły by skutku przyniosły :  bo nadto znasz do
brze ,  iź miłość ogólnego dobra, iak iest dobroczynny, o-
świecaigcg i  nleparcyalng ,  tsrk osobisty interes na wszystko 
ślepym i zaciętym bywa. Przyiłaymniey należało WPantt 
swemu przeciwnikowi przypomnieć ,  iż tolerancya przez 
mego wysławiona ,  tyleby tylko o nem u do smaku przypadła, 
ileby się z osobistym iego zgadzała zyskiem ,  i  że czasenf 
siara sobie kontradykuie ;  bo na iedney karcie, prawa fun
damentalne Kurlandyi gorliwie bronić z?icz§ł, a na drugie/ 
stronie przez rozszerzoną apologig nad Żydami one obala ,  
i  ieszcze WPana tak wystawia śmiesznym ,  że wymierzone« 
go zamachu iego dopuszczać niećhcesz. Od dawnego iui 
czasu Prawa Nasze od wszystkich podobnych Jmciów gwałt 
cierpiały ;  bo za zwyczay te tylko Prawa chcą mieć wa-
żnemi, które im są użyteczne, innych zaś żgdnych szano-

L wa-ć 
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wać nie lubią. Ten polityczny egoizm tak wygórował'  u 
większey liczby Szlachty Kurlandzkiey ,  iż dawniey i  tera? 
ii le przełamana był tamą do wszelkiego polepszenia ogólne
go losu Oyczyzny ;  stale się nawet coraz niebezpiecznieyszym f  

bo fałszywie go upoważnili  zbawiennym patryotyzmu imię-
niemo 

Widzisz kochany Ziomku! na takie uwagi należało 
WPanu naprowadzić swego dowcipnego Szlachcica, a zape
wne śmiech, ieżeli  naturalnym nie iest u niego nałogiem, 
byłby go odst§pił; luboć w nim widać ,  iż chęć szydzenia 
iiiemnieysza iego iest chorobą ,  iak egoizm ;  to zaś obole tru-
dne iest do uleczenia ,  bo pierwsze miłość własna podsyca 9  

» drugie osobisty interes umacnia, 

Czemuż kochany Ziomku niewyśmiałeś swego prze
ciwnika ,  kiedy ci metafizyczne prawidła w tak śmiesznych 
wystawił pochwałach, które podług niego maią bydź tyl
ko (*) trucizna porządku i towarzyskich związków 9  i  które tyl-

ko służą na to  ,  aby Świat  waryacyą zarażały.  Tu miałeś po
le, kochany przyiacielu ,  żartować z Francuzów, iż swego 
Montesquiego i  Helwecyusza ,  którzy metafizyczne światłe 
po całym pół okręgu Świata roznieśli  ,  do Sądu nie z a po
zwali i  onym publiczney przed Kościołem nie nakazali  
pokuty !  Tu mogłeś się naśmlać z Anglików ,  iż swego Lako. 
na ,  Loka i  Newtona z wszystkiemi ich metafizyczijemi ma« 
!  • '  rze-

••»"«•• • • 1 • - 1 "* 
(*) Fra-gmens sur la Courlande Nro: II. pag, z .  

i • - • ' • 
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rżeniami s które tylko bunt wzniecał?, nie skazali  do Ty* 
bumu 1 Tu żartować mogłeś z Niemców ,  iż swego Pufen-
dotfa ,  PCittera i  Wolfa z towarzystwa awego nie wyklęli,  
którzy zasady prawa szczególnego i  Narodów ,  podług ści
słych reguł metafizyki nauczali  !  Tu należało WPnnu lękać 
się patryotyzmu Rzplitey Polskiey, i  fi lozofii  zgromadzonych 
prawodawców ,  którzy za pomoc§ czystey polityczney me

tafizyki no w A ugruntowali Konstytucy^ \ 

Tegoś WPan nieuczynił, albo też przeciwnik Jego 
nadto wielki miłośnik swoich przesadów, i  politycznego 
fanatyzmu ,  śmiech WPana przed publicznością zataił.  

Lecz oto puściwszy mu płazem iego dyssertacyą o 
filozofii  ,  zaraz więcey nabiera śmiałości ,  i  napastuie histo-
rya, z którey również niedorzeczne przytacza ułomki ;  a 
na mieni ws zy przez żart Jus positivus Stanu Mieyskiego 
w Kurlandyi ,  maca WPana po pulsach ,  czyli  też cokolwiek 
misz wiadomości Dzieiów Oyczystych. Tu obszerne znay-
duie dla siebie pole ,  i  trudno zgadngć ,  zk§d tak stare wy
dobył dokumenta ,  któremi autentyczna 1 wszystkim znaiomg 
Historyk Narodu naszego poprawia , rozszerza , lub ukraca, 
Chce on okazać swemi dowodami : iż w Kurlandyi żadnego 
nic rr.a Stanu Mieyskiego , źe forma rządu te naszey Oyczyźnie 
iest szczególnie Szlachecka, IVoyskowa i Duchoivna że przy'pa* 
ktach Subjectionis , Miasta Kurlandzkie żadnego nie miały uczę* 
Stnictwa , że przy zawarciu tych paktów szczególnie Miasta za 
Rzeką Düna leżąca do umów ivchodzity ,  źe nu reszei* iednako* 

£ 2 kowy 
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ko wy atsn wtedy Miast Inflant i  w nich lcź§cey Kur
landyi ,  co Miast w s§siadui§cey Polszczę* 

Tu nayzręcznieysz§ miafeś WPan okazyę źfdanla do« 
wodow od swego uczonego Szlachcica ,  albo przynaymniey 
należało go napominać, aby w przytaczaniu, onych niekiu 
leczyf i  nie nakręcaf.  Tu należało mu powiedzieć. ^ WieL 
» możny Mości Panie, WPan się mylisz, twłerdzg.c ,  że w 

> }  Kurlandyi Stanu Mieyskiego nie ma. Mogęż się zapytać :  
» któż pośrzednlczy między WPanami a ich Chfopami > Czy-
Uz nie Stan Mieyski? Tę kwesty» przecież musiafby by.i  
przyznać. Dałey wypadało się o vego zapytać. M  Jakże so-

> }  ble mam tfomaczyć w Paktach Subjectionis następui§ce 
wyrazy? Skoro w nich iest mowa de Nobilitate ,  Civita-

» tibus Staübus Sc Ordinibus unhąrsis  Sec. Z kogoż się skfa-
b dai§. te Status 8c Ordines univcrsi  > Nieznaydulesz WPan 
„ nic w tey mierze obiaśtiial^cego w swoich dowodach > 
» Chciey mnie obiaśnjć. 

» Wielmożny Mości Panie f  cóż WPan daley powiesz 
» na Diplomata Inwestytury Xięcia Gottarda roku 1579. i  

> f  następnych Xiażęt  iego famijii  ,  tudzież Xię.c,ia Ernesta 
b Jana roku 1739. i  Xięcia jmci teraz panuięcego > S§ż one 

prawdziwe }  albo czy niemasz na dórędziu iakieh dowo-
dów, którędy te Diplomata o.bal 'afy ? Bo oto: w nich 

\ p  pisze de Nobilitäte ,  Civitatibus ,  SU tibus atque Ordinibus 

^ omnibus. Któż to przecie lest ,®*co zaraz po Szlachcie 

» wszędy iest wyańje»iony > Jeżeli  WPana Dokuments co 

» inne-



"H innego nie pokazul§ , to zipewne tym nie kto inny bę-
» dzie ,  tylko Stan Mieyski,  z różnych Klass złożony. 

Potrzecie r/ależafo WPanu się pytać. v  Czytafeś WPan 
» Respons Królewski vr roku 1649. wydany, i  na końcu 

0  naszych gr&waminów umieszczony? Zapewne nic . . .  bo to 
» zupełnie iest przeciwne WPana Formie Rzgdu a co wię-
0 cey i  dowodom. Znaydziesz WPan tam kilkakrotnie ten 
„ wyraz: Universus Ordo Civicus, i  przekonasz się razem, 
» iak Król dobroczynny ,  uprzeymie i  faskawie do tego Sta-

nu Mieyskiego mówi, zamiast co WPan z żćfcij  ,  arobi-
» cyA i  intolerancya przeciwko niemu się rozwodzisz. W 
» tym samym Responsie Król oświadcza Plenipotentom Z ta-

> f  nu Mieyskiego swoig dobrotliw§ faskę ,  zamiast co Dele-

} >  gowany i  Deputowani Stanu Szlacheckiego Kurlandyi z 
» Plenipotentami tegoż samego Stanu Mieyskiego przy ie-
„ dnym Stole siedzieć niechcieli  ,  choci?,ż trzech Ministrów 

y  i  sześć Osób starszey Szlachty Polskiey, zawstydzai§c tuk 
„ źle uiyt<} dumę 5  razem z niemi siedziano. 

Nareszcie: pyfcać się iego należało. »  C z y  wiesz 

>  WPan ,  że nietylko dawniey ,  lecz i  za świeżey pamięci 
» w Kurlandyi Stan Mieyski uznawano, i że Szlachta ieg.o 
„ exystencyi nigdy zatracić nie mogła ? Przypomniy WPan 

> ;  sobie wyrazy Konstytucyi 1774. 1775. Omnia equidem, 
„ qux hueusque in prseju -icium Civitatum , Statusque Civici 

> «cta 8c in desvetudinem detrusa sunt,  irrita esse jubemias. 

Otoż 
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Otoz podfug tych odpowiedzi byfbyś WPan swego 
lekkomyślnego przeciwnika z dowodów i  historyi przekonaf ,  
że iv Kurlandyi Stan Mieyski w każdym znaczeniu siów istotnie 

się mayduie. 

Niemftieysz§ byfbyś mi a? fatwość, oświecenia go w 
drugim bfędzie. Do czegóż on zmierza swoi§ klassyfikacyę e  

iż Stan Rzemieślników prawdziwym iest tylko Stanem Miey-
skim w Kurlandyi, i  żę Kupcy, Artyści,  Officyaliści iakiego-
kolwiek rodzain ,  i  cala klassa uczonych do tegoż Stanu 
nie należy > Fantazya ta iest osobliwsza ,  i  Autor znayduigc 
w niey swoie upodobanie > wszędzie onę powtarzai Cóż 
więc SA za iedni u nas Officyaliści ,  Literaci i  Artyści ? Po
chodzę oni niemylnie z Miast i  Mieszczan ,  i  chociaż Pra
wa Mieyskiego nieprzyięli  ,  to iest:  chociaż nie przysięgli  
municypalności i  powinnościom Mieszczan niepodlcgaig ,  s§ 
iednak Obywatelami ICraiu, którzy Panuięcemu przysięgli.  
Umiejętność i  ich talenta s§ wolne, któremi wielkie dla 
Krain wysługi czyni§ ,  i  dla tego tez w żadnym Narodzie d* 
przyimowania Praw i  ohowi§zków Mieszczan nie s§ pocią
gani.  Jakież więc ta Obywsrtelów K lass a w Kralu Prawa po
siada? Nie inne, iak tylko Mieyskie, a zatym do ogól
nego też Stanu Mieyskiego należ§. Za każdym 'ścieśnie
niem tych swobód ,  wspólnę ponieśli  krzywdę ,  bo związek 
krwi i  ogólna szczęśliwość z drugiemi ich fgezy, bo maię 
potomków 3 którzy wszyscy w stanie Doktoralnym mieścić 
się niemog§c, szukać musz^ wyżywienia W Mieyskich tru
dach. Jeźcii  nie placf tyle podatków, tle inni Mieszcza

nie / 
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nie ;  mówić wszelako nie moina, ii od wszystkich sf  wol
ne mi. Opfacai§ się z swoich domów ,  czyni Z skfadki w nad-
zwyczaynych potrzebach Miasta lub Oyczyzny ,  naprzykfad :  
w czasie woyny ,  przechodu Woysk ,  i.  t.  d. przykfaiaićł śig 
do expensy na ochędostwo w Miastach ;  zamiast ponosze
nia kwaterunku żołnierzy ,  pfac§ podatek ,  rekognicyinym 
zwany, nareszcie pfac§ determinowany 5ummę więcey od in, 
nych Mieszczan za drzewo, ktere dla Mieszczan dostarcza
ne bywa. A lubo ta Klassa Stanu Mieyskiego ma uprzy-
wileiowane dla siebie forum, wszelako zapozywana w spra
wach tak dobrze porilegfa iest Magistratom, iak Kupiec lub 
Rzemieślnik. Zważywszy zaś gruntownie to uprzywileio-
wane forum; iest cne bardziey przywileiem dla Szlachty, 
niż dla Literatów, bo iey sfuży moc ich sadzenia ;  ci zaś 
przez mnieman§ exempcy§ pcdlegaif Sędziom z Stanu Szla
checkiego ,  który podług codziennego doświadczenia bynay 
mniey onym nie iest życzliwy, i  radby ich tylko dostać w 
iwoie szpony. 

Mówi daley WPana Szlachcic ,  iż namieniona Klassa 
.Obywatelów więcey iak 300. zyskownych w Kurlandyi po
siada funkcyi, to iest:  że przy tych funkcyach wielkie zy
skiwać można fortuny. Jakiż bf^d ,  i  iaka chytrość !  Niechże 
przyiraymniey te 300. funkcyi wyszczególni !  Niechże się 
tych Officy a l istów każdey Klassy zapyta ,  wiele na rok zy> 
skui^ > Czyli  ich pensye lędwip tyle wystarczai§, aby przy-

.  \ r  

naymmey życie przyzwoite prowadzić mogli > Cokolwiek ta 
Klassa Obywatelów posiada, to prac§ i  talęntami iest na

byte. 
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byfe. S miech mnie bierce, kiedy WPana Szlachcic i  ieirm 
podobni ,  przy kaźdey okoliczności tak zazdrosnym okiem 
naszych WspóLObywatelów pozeräig ,  I leszcze wcale o nie* 

wdzięczności ćhcg rozprawiać. Może ci Jmcie żgdaigr, aby irtl  
swoie talenta ,  pomoc » umieiętność i  zdrowie darmo ofiarowa
li  ,  co na ic.clno wypada ,  iak gdyby' Delegowanym od Szlachty 
w Warszawie ,  ktoś zarzut niewdzięczności chciał czynić ,  iedy-
nie za to, że za swóy czas i  staranie cd Szlachty zapłatę biorg. 

W tym mieyscu, Kochany Ziomku, miałeś także 
"ckazyi przytoczenia -swego konceptu, iakiegoby twóy prze
ciwnik w podobnym zdarzeniu nie był opuścił.  Powinieneś 
się go był zapytać :  Czyli  Stan Mieyski ,  z którego ,  podług 
Formy Rzgdu §. I .  dwóch Doktorów Prawa ,  teraz za: Konsylia-
izów' Regencyi wybranych bydź może ,  z samych tylko Rze« 
raieślników składać się powinien ,  którzy podług niego iedyniź 
prawdziwy Stan Mieyski w Kurlandyi reprezentować mała ? 

Kiedy WPanu starał się dowodzić ,  że Forma Rządu 
naszCy Oyczyzny ićst szczególnie Szlachecka, IVoyskowa i 
Duchowna ,  serdecznie ci śmiać się należsfo. Rz§d Szlache
cki ? .  .  .  Cóżto znaczy ? jest to władza Rz§dowa, która ie» 
dynie z  Szlachty się składa ,  i  która ,  bez wszelkiego wpły
wu iakieykołwiek iiiney Osoby ,  nad Kralem i  iego mię-
szkańcanii panuie. Znayduiesz się taki RzZd w Kurlandyi >" 
Wcale nic!  Ma Kurlandya Xiq%$cia,  bez którego wpływ# 
izadzong bydź nie może. Ten Xiaże, z Całym Kraieńi iest 
lennikiem Rzplitey Polskify swoiey naywyższey Pani, bez 

któ* 



kfórcy ani on ,  ani Szlachta w systemacie początkowym nic 
odmienić nic mogg ,  i  w których fundamentalnych Prawach 
Rzeczpospolita ,  tylko oblaśnienia czynić ma wfadzę. Lecz 
ten Xiaze ^ i  ta naywyźsza Wfadza, nieznośnie WPana prze
ciwnika w oczy kole. Ni Xi§że ,  ni Rzeczpospolita nic czy
nić nie mala ,  czego Szlachta nie chce ,  czyli  ,  co im zysku 
nie pomnaża !  Taka fantazya i  "a sn o okazuie ,  iż radby Xię-
stwo Kurlandyi w Arystokracy§ przemienił',  lecz bynaymniey 
hie dowodzi, iżby Kurlandya takA rz§dow^ formę iuż posia
da fa.  Że zaś WPana Rozmowca szczerze o uformowaniu ta
kiego rzZdu zamyśla ,  to ś  in i ale i  zadumiewaigce lego poka
źni} wnioski.  Jak ważna ukryta w tym iest kohsekweneya, 
aby Miasta z Ich proźbami do Zlazdu Mitawskiego odesfane 
były ,  każdy fatwo dociec potrafi.  ŻZdza naywyższey Wła
dzy w Kurlandyi ,  oddzielnie od Zwierzchności Rzeczypospo-
litey, dawno zasmakować Szlachcie Kurlandzkiey ,  (*) do 

C któ-

f^ )  W Kurlandyi  inszy  iest  Sz lachcic  in  ind iv iduo  wzięty  ,  a  inszy  ,  gdy  
s ię  ne  Zieźdz ie  Mitawskim okazuie .  Sz lachcic  Kur landzki  in  ind i 
v iduo wzięty  ,  w zacnośc i  ,  Zaszczytach  ,  i  wolnośc iach  swoich  ,  n ia  
ustępais żadney iansy Szlachcie w Kraiach EoropeyfkiCh , a prócz te
go  ma Szczególny  d la  s ieb ie  przywi ley  ,  że  sze ląga  do  Sk&rbu publ i
cznego podatku  r i ie  p fse i  ,  an i  cl  la  Rzpl i tey  ,  an i  d la  Xięstwa Kur.  
landzkiego,  gdz ie  nawet  Skarbu  publ icznego n ie  rnsst :  lecz  Sz la
chta  Kur iandzka uważana na  Zieźdz ie  Publ icznym Mitawskim ,  n ie  
d o s i ę g a  b y n a y m n i e y  e n i  w ł a d z y ,  a n i  z a s z c z y t ó w  S z l a c h t y  w  i n n y c h  
Kraiach  udz ie lnych  do  rządu wpfywaiącey,  W Państwach Sarrowfe-
dnych ,  Szlachcic  urzęduiący  podwyższa  n ie iako  swoią  zacność  ,  s tn ie  
s i ę  bowiem a lbo  Prawodawcą  »  a lbo  Wfsdzę  wykonawczą  dz ie lącym 5  

w kur landyi  zaś  S/Uchcic  ,  gdy  na Ziazd  publ iczny  dvputowanvm 
zosta ie  ,  zdaie  s ię  ,  i ż  t raci  z  Swoiey  zacnośc i .  Ta  różnica  pochodz i  

,  i ż  gęstwo Kurlanxtzk ie  h ic  ma żadnego pe ißöwfftdüwa i  hófs  
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którey gdyby proźby Mićrst odesłane zostały, Władza i  nay
wyźsza Zwierzchność skrzywdzoneby byl 'y ,  a chciwość u-
dzielnego rz§du w Szlachcie, nowe znalazłaby fundamenta. 
Kto zna Konstytucyg feudyln§ Xięstwa Kurlandyi i  iego zu
pełni podległość Rzeczypospolitey ,  iasno przekonać się mu
si ,  że Ziazd Mitawski żadney nie ma mocy decydować o krzy
wdach i  Prawach Stanu Mieyskiego ,  bo to do udziclności 
Rzeczypospolitey należy ,  która opiekę nad całym Xięstwem 
ICurlandzkim ,  nad każdym iego w szczególności Obywatelem, 
i  nad całości§ Praw każdego Stanu sprawnie. Chcieć ode
słać Miasta na Ziazd Mitawski.,  iest to iedno ,  co chcieć mu 
nadać władzę prawodawcza, albo pośrzednicz§ między Rze-
czspospclitg ,  którey nigdy nie miał ,  i  mieć nie może ,  i  któ
ra z duchem feudalney podległości nie iest zgodn§. Prócz te

go :  

duia  Królowi  i  Rzpl i tey  Polsk iey,  i  z  natury  feudalney  władze  iego  
w  bardzo  szczupfym zamykai j  s ię  ograniczeniu.  Xizżs  Kur landzki ,  
chociaż  w  ręku trzyma Rz^d Xięstwa ,  n ic  iednak v/ażnego ani  przez  
s ię  ,  fi  n i  przez  Konsy l iarzów swoich  nay  wyższych  dz ie fać  n ie  może  
bez  zezwolenia  i  potwierdzenia  Zwierzchney  wfadzy  Króla  i  Rze
czypospol i tey  ;  cóż  dopiero  mówić  o  Zieźdz ie  Mitawskim ,  który  
zowu bez  wpływu i  zezwolenia  Xięc ią  s ta ie  s ię  n iczym.  Z tey  że  
hofdownictwa natury  wypfyxva,  że  w  Kur landyi  wfadzy  Prawoda-
wczey  in  sensu  s tr icto  n ie  masz  ,  i  bydź  n ie  może  ,  bo  gdy  s ię  mó
wi  o  Prawodastwie  ,  zaraz  widzę  n isoddz ie ln ie  do  tey  Wfadzy  przy-
wiązaną n iepodległość  n ikomu owego Narodu ,  który  sob ie  sam Pra
wa stanowić  iest  mocen.  Za Pra  wodastwem id^  inne  czyny  pefno-
wfadztwa ,  iako  to  :  wypowiedzenie  woyny  ,  zawieranie  pokoiu,  moc 
odmienienia  Formy Rządu i  t .  d .  Tego wszystk iego  zapewne Ziazd  
Mitawski  sob ie  n ie  przy  wfoszczy  ,  bo  koniec  iego  zgromadzenia  n ie  
iest  inny,  ty lko  dopomnieć»S'ę  o  sprostowanie  krzywd ,  ieże l i  iak ie  

rzez  rz^d  Kur landzki  P/a w  om i  Przy  w  i  le i  om Szlachty  uczynione  
> fy  > i  to  leszcza  sam sobie  sprawied l iwośc i  czynić  n ie  może,  lecz  
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gor wszakże Miasta, w nadziei dostąpienia domówey zgody, 
Dezyderya swole do deliberacyi na Ziazd Mitawski iuż po
dały ,  gdzie zamiast rezclucyi, z pogardg i  urgganiem zosta-
fy odrzucone ;  pocóż więc powtórnie ich tam odsyłać ,  gdzie 
Miasta żadney pomyślności n'adziei mieć nie mogg. 

Żeby zaś Kurlandya miała ieszcze mieć rzgd Woysko* 
wy i  Duchowny ;  to WPana Przeciwnik tylko na żart powie
dział. Wszelako należało WPanu się pytać :  gdzleby nasze Woy-
sko kantonowało? i  gdzięby nasz Papież swoi§ miał rezydencya ? 
Żołnierze, których Xiaże ntrzymuie ,  sa do służby Rzeczy-
jpospolitey w czasie potrzeby przeznaczeni, 1 nie msi§ ża
dnego z Szlachta zwigzku ;  pierwszy zaś Duchowny w naszym 
Kraiu; ma szczególnie dozcr nad innem i  Duchownemi, i  

Cz iest 

i eźe] i  X iąże  czynić  iey  wzbrania  s ię  » Żiazd  musi  i ść  drogi  zaża le
n ia  do  Kroi»  J  Mci .  Z  tych  prawd wypada iasna  konsekwencya ,  
że  cokolwiek  w Kur landyi  n ie  iest  z  Stanu Rycersk iego  ,  lub  co  n ie  
na leży  do  iego  posseśsy i ,  to  wszystko  iest  extra  pctes tatern Ziazdu Mi-
fcawskiego,  Jakimże  więc  sposobem Miasta  wolne  Kur landzkie  ,  ta  
ce lna  część  Obywate löw Stan Prowincjonalny formuiących ,  mógł  
podlegać  Wyrokom Ziażdu Mitawśkiego  ?  Mówi  Autor  rozmowy i  
na  którą  s ię  tu  odpowiada,  że  Seym koniecznie  iest  obowiązany  ods-
sfać  Miasta  do  Rządu Kur landzkiego.  Pod imieniem rządu (  Gou-
Vernements )  rozumie  Ziazd  Mitawski ,  lecz  iak  ten  Ziazd  da lek i  i ts i ;  
od  Rządu ,  iużeśmy widz ie l i .  Nie  można uczynić  żadnego porówna,  
n ia  między  Ziazdem Mitawskim ,  a  Seymem udz ie lnym Rzeczypo
spol i tey  ,  a  wsze lako Seym nie  iest  rządem ,  a le  rząd  s tanowiącymi  
Tak to  Autor  nasz  wszystko  przekręca  ,  żeby  umysły  odurzyć  ;  lecz  
przestrzegam ,  że  żądanie  iego  aby  Miasta  odessać  do  Ziazdu  Mi-
rawskiego,  iest  to  sa i t ic fówke na  nśywyższą  Rzpl i tey  nad  Kur landyi  
Władzę  ,  którą  z  n ik im nad  Miastami  ,  d la  tys iącznych na  da l  ko i l i  
lekWenCyi,  dz ie l ić  n io  na leży;  



iest członkiem Konsystorz a ,  gdzie wr*z z inne mi Asseso'rąT  

mi sprawy Małżeńskie rozsidza= 

Może WPana Szlachcic chciał tylko powiedzieć, £e 
za czasów Zakonu rzgd w Kurlandyi był Szlachecki, Woysko-
wy i  Duchowny. Jeżeli  tt)yśl  iego taka była ;  należało mu 
ten panegiryk formy rz§du Kurlandzki ego inaczty wystawić, 
i  powiedzieć :  że kiedyś była Duchowna i  IVoyskoiva ;  ponieważ 
cały rzgd Kraiu był w ręku Biskupów, i  Zakonu ,  z Ducho
wnych i  Woyskowych osob złożonego. Prawda że Biskupi 
w Kurlandyi na początku wicie znaczyli  ;  i  ci  to sg ,  którzy 
następnie między inne mi i  Szlachtg z Niemiec do pomocy 
wezwali ,  aby częścią dla przysługi Panu Bogu ,  częścią za 
gotowy żołd i  dobra w lenność im dane ,  właściwych tego 
Kraiu Mieszkańców do Wiary S. nawrócili.  Däley powinie-

peś WPan swemu Rozpowiadaczowi był przypomnieć ,  aby 
się do czasów byłego Zakonu nie odwoływał, ieżeli  w swo
ich zdaniach ,  oczywistey nic chce podlegać kontradykcyi.  
Większa częić teraźnieyszey Szlachty Kurlandzkiey nie lu
bi słuchać o swoim stanie za czasów Zakonnych ,  bo nawet 
we wszystkich pismach kontr o wersy inych w Warszawie wy-
.danych ,  onegoż się wypiera. 

Owcz.asowa tak nazwana pospolita Szlachta zupełnie Za. 
Konow i  był'a'  podległa ,  od którego dobra w nadgrodę czynio
nych i  ieszcze czynić miernych usług lennościa nabyła ;  teraz 
zaś potomkowie tey Szlachty ,  (  boć proccdencyi swoiey od 
.owych Rycerzów, inko w bczitnności iyifcyęh,  wyprobować nie 



potrafią, )  chcg cały rzgd ,  prawodawstwo t  i  s§downlctwo 
w Kurlandyi sobie udzielnie przywłaszczyć. 

Jeżeli  więc istotnym byl'o zamiarem WPana Przeci
wnika ,  naprowadzać cię na owe czasy Zakonne, i  na tamte 
systema rzgdowe w Kurlandyi ;  tedy należało go tylko prosić, 
aby się dobrze zastanowił nad deki a racy §, któr§ Stan Rycer
ski ,  to iest:  Preceptorowi c ,  Kommendatorowie, i  Członki 
Zakonu Teutońskiego ,  ( których od pospolitey Szlachty czyli  
Wazalów tegoż Zakonu zupełnie rozróżnić należy )  w Roku 
1561. swemu Mistrzowi Gotardowi Kettlerowi, z olmzyi No
ty Xięcia Radziwiłła podał. Skoro Stan Rycerski tak pokor
nym tonem w tey deklaracyi do swego Mistrza mówi, w i  a-
kieyże dopiero postaci Szlachta Ziemiańska mówić do niego 
musiała > o którey nawet zdanie w takich okolicznościach ni
gdy się nie pytano. I tak: w tey Deklaracyi Przełożeni na-
mienioney Szlachty Ziemiańskiey mów ig: 

» Co się tycze Noty Xięcia Radziwiłła, względem 
» którey żgda naszey rady, myśli,  i  zezwolenia :  ro-
» zumiemy ,  iż tego wszystkiego wcale nie potrzebą. 
» Jesteśmy z Wasz§ Xi gżę cg Mością, iako naszym Zwierz-
> }  chnikiem , iak nay ściśle y złączeni i Jego poddani. Nic 

> y  należy to do nas, bydź przeciwncmi H'aszey Xigcsy Mości 

> }  Panu Naszemu Milościiaemu, w iakieykolwiek materyi, którą 

» uskutecznić myślisz,  nie możemy przeszkadzać temu, 
„ a za tym zgadeamy się na to zupełnie, i  t.  d. 

J  altże 



Jakże teraz pogodzić ten ton 3  z wyniosłościg tylu po
tomków pospolitey owcy Szlachty ,  którg Zakon Tcutoński 
t |  deklaracyg czynigcy lennościami udarowa!" > 

Otóż ,  Kochany Ziomku !  tym sposobem byłbyś swe
go Przeciwnika o zupełng przekonał kontradykcyg ,  i  razem 
okazał, iż Stan Mieyski haówczas o ieden stopień był wyi-
szy w rządzie Kurlandzkirn ,  niż iego przodkowie. Że zaś 
ten wyższy stopień iest niewgtpliWy wnet się pokaże. 

Mówi WPana Przeciwnik prżytaćzaiac swoie siarę do* 
kumenta :  iż Miasta Inflantskle (  w czym rozumi i  Kurlandyg) 
przy Paktach Subjectionis  żadnego nie miaty Uczeinictwa .  To za
pewne na śmiech tylko wydrukował. Cokolwiek bgdź :  Hi-
śtorya i  iasne dowody niemylnę nam iednak okaznig prawdę: 
iż Miasta Infi  an ts  kie do tych Paktów t&pfywafy. Że zaś w nich 
Miasta Kurlandźkie z nazwisk nie sg Wyrażone, to dlatego: 
iż pod ogólnym imieniem Miast Inflantskłch zaięte zostały ;  
bo dopiero po tych Paktach ,  Ktirlandya oddzielny Kray for
mować zaczęła; Prócz tego iednak, i  0  Miastach Kurlan
dzkich ,  pod imieniem Miast za Dźwing leżgcych ,  istotna 
znayduie się wzmianka. W auttntyczney relacyi o tym akcie 
Subjectionis hastępuigcfc znayduia się słowa : =3 Nayprzód przy-
sifgfo Królowi Polskiemu Rycerstwo Zakonne , potym Miasta 
Wenden , Wollmar i Pernawa , a daley też Miasta za Dźwiną le

żące &c. 
Lecz cóż czyni WPana Przeciwnik, sby te Zadźwi-

hańskie Miasta, które podług pozycyi Wcllmaru i  Pcrna?v/y» 
konie« 
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koniecznie Kurlandzkiemi Miastami bydź musza ,  od Aktu Pod
dania sie odiunał > Oto :  §łow,a zl  Miasta Zadźwinańskie za
mienia w Inflanty Zadzwinanskie, ( le reste de la Livonie trans-
dunane ) (*) i  rozumie, że przez to rzeczone Miasta iuż od
sunął; zapomina iednak tego dowodzić :  czyli  Inflanty kie
dykolwiek na części przed i  Zadźwinańskie podzielone były. 
Biada Historyi,  kiedy lekkomyślni Dziciów Szperacze onę 
fałszuigc ,  exkuzuig się nakształt niebeśpiecznych graczów » 

którzy przeciwność fortuny sztukg nadgradzaia !  Zapewne 1  
WPana przeciwnik, podług dowcipnego sposobu swego, exku-
zować się będzie :  iż poprawił Historyg ,  bo Inaczey nie był
by znalazł w swoim zdaniu poparcia. Pewna lest rzeczg 9  

iż Akt Subjectionis w Rydze był zawarty, a skoro w nim iest 
wzmianka o Miastach za Dźwing leżgcych ;  to naturalnie wy
pada: iż to nie 5g inne, tylko Kurlandzkle ,  bo te również 
iak całe Xięstwo Kurlandyi i  Semigallii,  od Rygi iadac ,  
za rzeka Dźwing leżg. Nie należałoż się więc śmiać WPanu, 
gdy iego przeciwnik Miasta Zadźwinańskie czyli  Kurlandzkle 
w swoim ułomku Historyi opuszczaigc, zwycięzkim tonem 
powiada :  iż tam i  stówa tue ma o Miastach Kurlandzkich !  Że 
zaś móy ułomek przytoczoney Historyi iest rzetelny, i w 

Ziegenhornie słowo w słowo tak stoi ;  (**) o tym zapewnia 
własny WPana Przeciwnik, IDO z tego Autora swóy skaleczo
ny dowód również wypisał. Jakaż to iednak w nim sprze

czność !  

(*) F ragmens Nr o II. pag: z. z. 
C) Prawo Statystyczno Ziegenhorna Aimxum Nr o 6*. 



czność !  Tu nazwa? Ziegcnhorna rzetelnym ,  zaf w Annp.-
-xsch iego, które zupełnie s§ za Miastami, nazywa go prze" 
daynym i przekupionym. 

Jeżeli  więc niezbitą iest prawd?, źe Miasta Kurlandz
kle do Paktów Subjectionis wchodziły i tedy niemniey iest 
izecz§ pewną ,  że na ów czas, w rzidzie Inflantskim ,  równic 
tyle znaczyły ,  co Szlachta Ziemiańska ,  czyli  ,  iak sama się 
nazyWa ,  Szlachta pospoli ta,  poddani i  Wazalowie Zakonu; 
krótko mówiąc :  że te Miasta były Stanem ?rowimyalnym ,  któ
rego w publicznych sprawach o radę się zapytywano, który 
na Ziazdy był zwoływany ,  i  który wspólnie ź innem! Sta
nami istotnie obrady składał. 

Kochany Ziomku Z daruy mi, że tu nie mogę już d^ 
Icy mego ci zataić nieukontentowania ,  żeś Adwersarzowi 
swemu, tak gruby i  oczywisty błąd pTazem puścił.  Powia
da! iż Stan Miast Kurlandzkich zupełnie byt podobny do Miast 
Tolskicb. Prawdziwie :  nie można iuż gorzcy wszystkie dzie
le w baicczna postać zamieniać !  W naszych Grawaminach 
przytoczyliśmy Dzieie Pruskie przez Hartknocha pisane ;  a 
XVP2iia Szlachcic, chce ci zarzucic ,  iakobyśmy cytowali dzie
ło tego Autora o Rzeczypospolitey Polskiey. Urządzenie i  
stan Miast Pruskich, będąc we wszystkim jednakowy ,  co Miast 
Jnflaiitskich, był tak niepodobny do urządzenia Miast Pol
skich ,  iak Niebo do ziemi. Prusy i  Jnflanty były Niemie
ckie mi Prowincyami ,  które przez Zwierzchność Niemiecką, 
podług Praw Niemieckich ,  nie zaś podług Praw i  zwycza-

łów 



ió w Polskich rzgdzone były. Wszakże »Mi'asta Inflantskle 

nawet wyraźnie sobie warowały » aby urządzenie ich na wzór 
Xięstwa Pruskiego, i'y kie tam w roku 1561. exystowai'o 

nieodmiennie zachowane było ;  podług tego zaś urządzenia 
Miasta aktualny Stan składały. W czymże więc chciał ie 
przyrównać do Miast Polskich ? ja albo nie mogę go rozu
mieć ;  albo też nadto debrze rozumiem. Ponieważ Miasta 
Eolskie nic miały dot§d polityczney exystencyi ,  przeto ten 
Jmć wynalazłszy podobieństwo na powietrzu, chce tym spo
sobem i Miasta Kurlandżkie z praw politycznych wyzuć.'  
Taka aproxymaeya nienaleiało W Panu przypuszczać ,  i  orf 
sam wstydzić się iey był powinien. On sam ? mówizs WPan,'  
Tak iest.  .  .  .  Albo zapomniałeś ,  iak otwartym nieprzyiacie-
lcm się pokazał wszelkiey apro"xy macyi i  analogii? Wszakże 
w pierwszcy części swego fragmentu na kcńcu powiada 
Jl  faut ,  en generał, pour jnger avec exactituc?e ,  des diflfe-
rens pouvoirs exiitans da ns u 11 pays ,  ccnsulter ies sourccs 
directes , & r.e jamais porter un juger.ent par analogie, ok par 
aproxinmtion. La plus mauvdse msniere de raisonner est 
Celle, de citcr la Constitution d'un pays, pour prouver des 
droits ,  qui iVont aueun rapport legal dans un autre. ~ Nie 
przyszłyż ci na myśl te słowa} Inaczcy byłbyś go własnym 
iego zdaniem przekonał, że sam naymizernieyszym rezonu-
ie sposobem ,  kiedy przywodząc urządzenie Miast Polskich ,  
chce tym dowodzić ,  iż Miasta Kurlandżkie pewnych praw * 
i\i  e miały ,  chociaż te Miasta ,  co do swe 5,0 urządzenia, nay, 
nmicyszego między sobg legalnego nic miały stosunku.-

D Nie-
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Niepodobna » abyś WPan swemu przeciwnikowi po
wiedział* ,  źe Twoi WspóLObywgtele u trzy mu i § ,  iż Kur-
landyg zdo')yli  i  zafożyii.  Lecz byli  do tego powodem, i  
£e Mieszczanie wspólnie Kurlandyę zakładali  i  zdobywali,  
to prawda, i  przy tym obstaiemy. 

Przy tey okszyi otwiera WPana rozpowiädacz swoig. 

Historyg Inflantsk§, i  zaczyna opowiadać Romans o pier
wszym zafożeniu naszey Oyczyzny. Lecz tu należafo WPa-
nu t  iego powieść za każdym przerwać sfowem ;  bo wszy-
ftkie s§ przekształcone ,  i  nic w sobie nie zawieraig, tylko 
fafszywe factum, zamianę sfów i  sofizmata. Przywodzi 
JCrucyaty, a poczciwi Obywatele Miast Lubeku i  Bremu ,  
którzy naypierwey w te strony zawitali,  nie myśleli  o niey ,  
bo szczególnie w zamiarze nabycia bursztynu ,  skór i  mio-
dp ,  brzegi Inflant nawiedzaięc ,  nie zaprzątali  sobie głowę 
nawróceniem Jnflantskich Pogan. Mówi albowiem staroży
tna Historya Inflant: 

I.  Iż okoio pofowy j2 tego wieku różni Kupcy z Lubeku i  
Bremu handel do Inflant rozpoczęli.  Zafoiyli  tam nad 
Dzwing Faktoryg ,  ktorg nazwali Uxku\. Nay pierwsze-
mi więc gośćmi w Inflantach byli  Mieszczanie. (*) 

II.  W roku I I 86. Mieszczanie ci przyprowadzili  z sobg 
do Inflant Xiędza nazwiskiem Meinhards, który mię

dzy 
(*) Duell i i  H ist:  Ord. Teuton; Part» III.  p. 40 Kronika Inflant przez 

Arndta 2 .  Część na karcie j .  Orig. Livoniae § .  6. 
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dzy niemi miał Cur am enimarüm. Przytym zatrudnia? 

się nawróceniem Inflantskich pogan. Ta czynność sta. 
Ja się wnet i<?go głównym zamiarem. W Uxkul wy
stawiono Kościół Chrześciański ,  i  wkrótce potym to 
mieysce nakształt portu urządzone zostało. Ten Du
chowny zarz§dzaigc sumieniem swoiey Kupieckie/ 
Kolonii ,  wnet też potrafił uczynić się Panem iey woli.  
Tnflantczykowie uwiedzeni zazdrością ku tym Cudzo
ziemcom ,  sprzeciwiali  się dalszey ich osadzie. Xi§dz 
został Woiownikiem a mieszkańcy Faktory i Zołnierza-
mi. Tu leszcze i  śladu nie ma o Szlachcie i  Rycei.  

'  rzath; lecz WPana przeciwnik swoig History§ zaraz 
od nich zaczyna. Kupcy uzbroieni walczyli  o całość 
swoich towarów, a Duchowny bronił ich sif^ ,  swoiig 
wiarę i  swóy Kościół. 

HI. Xi§dz Meinhard tiył Panem Kościoia ,  portti  ,  i 'ok©-
liczney ziemi'  Papież dowiedziawszy się o tey ńowey 
Chrześciańskiey Kolonii między Poganami, zlecif  Ar-
cy-Biskupowi Bremeńskiemi, aby głowę teyże osady 
Xiędza Meinhard* Biskupem Uxkulskim Ustanowił. 
Nowy tett Biskup byf pod zwierzchnością Arcy.Bisku
pa Bremeńskiego ,  i  Klemens III.  Papież to Biskupstwo 
Inflintskie one mu potwierdził.  Już tedy mocnieysze 
przedsiębrano śrzodki do nawracania Pogan; lecz prs-
zelicj  s§dz§c się bydż szczęśliwszemu w dzikim stanie 

D 2 swo. 

(«) Ofig. Liv. j *. > 4. S* 
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swoim ,  nieustannie ol wiary Chrześciań ski ey ocfstępo„ 
wali,  i  nawet opowiadai§cym onę odpór czynili  ;  A 
przeto Ociec S rozumiał',  iż do nawracąnia i  oświecenia 
onych siinieyszych trzeba użyć śrzodków. Wszelako nie 
masz tu leszcze żadnego śladu o Szlachcie i  Rycerzach. 
W id ziem y wprawdzie rz§d Duchowny, lecz o Szlacheckim 
i  litery nieczytamy; zas rzecz z siebie iasna » że Mie
szczanie Lubeccy i  Bremeńscy podfug Praw i  zwycza-
iów Oyczystych Miast swoich się sprawowali.  (*) 

IV. Dopiero pod Albertem trzecim Biskupem LTxkulsktrn 
znayduiemy ślady, iż Szlachta w towarzystkie Mie
szczan do Infant przybyła. Papież wzywaf Chrześciati  
w Saxonii i  Westfalii,  aby dla pożytku Chrześciańskiey 
Kolonii w Inflantach cxpedycy§ przedsiębrali.  Uczyni
ło to swóy skutek,!  Albert Biskup, miaf to szczęście* 
co raz bardziey w tym Kraiu się ugruntować ,  nareszcie 
ku końcowi 12. wieku zafożyf Rygę, dok§d też Stoli
cę swoi§ przeniósŁ 

Biskup c?ic§& Szlachtę uczynić przywięzanę do no. 
wey Oyczyzny ,  nadawał iey lennościg cz§stki zdobytey 
ziemi ;  toż samo uczynił i  dla innych walecznych wo
jowników ,  bez różnicy urodzenia, a &atym ci woio-

wnicy również, lako i  Szlachta między niemi będąca 
lennikami Biskupa zostali.  Ci lennicy uprawiali  nada-

- • 

f a )  L i n d e n b r o g  S c r i p t :  S e j p t :  N 1 0 :  164. 
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n§ sobie ziemię, a Kupcy prowadzili  handel w swo-
iey Faktory!,  i  w swoim nowo założonym Mieście* 
Ze zaś Albert Biskup wszystkich nowych osiadaczów 
ziemig opatrywać niebyt w stanie; chc§c ich iednak 
do obrony nowey Oyczyzny przez stawę i  męstwo za
chęcić ; założył Zakon Rycerzów Chrystusa , czyli Mic- r  

czowych. To się działo roku laoi. Lecz WPanä ko
chany Przyiacielu Historyk, Szlachtę swoia do Inflant 
id§c§ iuż temi Rycerzami bydź mianuie, i  twierdzi ,  
że ona swoim Żołnierzom żołd płaciła, że Lubeczy-
ków i  Bremeńczyków za swoich używała bankierów y  

i c-o tam nic przytacza więcey.... bez dowodów 1 
Nowy ten Zakon w początkach swoich tak mało miał 
prerogatyw ,  że nawet zrazu swego ©sobnego nie po
siadał Mistrza ,  i  Papież mu przykazał wszelkie posłu
szeństwo dla swego Biskupa. Rzecz nadto iasnsr, że 
pierwsi Rycerze Mieczowi ,  którzy się męstwem i  zda-
tnościf wsławili  ,  byli  Synami znacznieyszych Familii  
Mieszczan z Lubeku i  Bremu :  nawet niektórzy Ozie-
iopisowie utrzymuig, (*) iż ierien z pierwszych Mi
strzów Zakonu ,  był Synem Burmistrza z Hamburga. 
Podług tego więc iest i  zostanie prawda ,  iż Mieszcza
nie pierwsi byli fundatorowie Inflant, i ze ani do zdo
bycia i zaludnienia naszey Oyizyzny , i nawet do założe

nia 

(*) Grubera Annnt: r»d orig: Livnni» ad annam 1107- Kronika Inflant 
Russowa in prasfat: Dziele Inflant Keicha pag. 54. 



ni a same g9 Zakonu , naybliiszym byli powodem, i  naysil« 

tiieysze dawali wsparcic. (*) 

Tik należało W Panu sprostować myln§. rfarracyg e 
Historyi swego przeciwnika, i  nalegać na to, aby się lepiey 
uczył początków Inflant ,  Dzieiów Pruskich przez Hartkno-
cha ,  i  Dzieiów Inflant przez Kelcha pisanych, a ręczę 
W Panu, iżby cię nie byt durzyf swoiemr Historycznemi do
kumentami ;  o których nikt niewie. 

Ci nowi urodzenia Mieyskiego funBatorowie In
flant przynieśli  z sob§ swoie obyczaie ,  a zatym i  swo-
ie Prawa. Kwitneło »a ów czas Miasto Wisby w Go-
tlandyi:  przez co Prawa ,  zwyczaie iego st^ły się wzo
rem wszystkich innych Miast, których handel naygfó. 
wnieyszym był zamiarem. Tym sposobem Prawo Mia
sta w Gotlandyi przyszło do Rygi ,  które też następnie 
Biskupi z nieiaka odmiang dla tegoż Miasta potwier
dzili.  (**> Wszystkie poźniey w Inflantach i  Kurlandyi 
założone Miasta też same Prawo otrzymały ,  i  wszy

stkie w Kurlandyi teraz będące na tymże lokowane sę 

prawie, (***) a zatym równych używai§ Praw ,  co 

sta-

(mj Codex Dipl:  Pol:  Tom: V. pag. i .  arm: Nro: 2 .  Orig. Livon: §§ 
6. Kronika Mistrzów §. iz6. Raymund Part: 1. pag. g. Russow 4. 
Kelch pag. 54- Waiisel 55. 

^**) Kelch pag. 52. 69. Meniusa Historye 0 Prawie Inflant pag. 6.  § z.  
(*••) Prxywiiey Miasta Libawy. 
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stara Ryga , między któremi, to bjlo niycelnteysze , 
iż Obywatele Ryscy reprezentowali Stan ProwincyonaL 
ny , który w powszechnych sprawach i przy ustanowieniu 

Praw do raty byf wzywany. (*) Podfug tego Prawi 
Miasta Kurlandzkie chc§ i powinny bydź Stanem Pro-
wincyonalnym , którey prerogatywie uwłaczać nie mo
żna t i Miasta te w okolicznościach i oh się tyczących 
bez popełnienia niesprawiedliwości od Obrad publi
cznych wyłączone bydź nie mogę. Na tych Prawach 
wszystkie żądania Miast s§ zasadzone » a inne wszy
stkie pretensye , które przeciwnik WPanu przypisał, 
w iego szczególnie uroiły się głowie. 

Bardzo mnie kontentuie , iż WPan w żadne nie wda
łeś się tłómaczenie , kiedy Jmć Pan Szlachcic o przysiędze 
przez Miasta w czasie poddania się wykonaney, swoif przy
wodzi opinię , która tak lest nadcięgana, i fałszywa, że 
iawnę obraża prawd*, i k óra sarnę wystawia appmxymacya , 
przeciwko którey sam tak mocno się protestował. Chce on 
porównywać Miasta wolne z Monar cbicznemi tak właśnie, iafe 
gdyby wolno urodzonych Mieszczan Kurlandzkich z swoim 
porównywał poddaństwem. 

W dalszey rozmowie, lubo WPana przeciwnik przy-
znaie , iż Miasta Kurlandzkie na Ziazdy zwołane bywały $ 
lecz zaraz dodaie , że tylko tv naAtwyczaynycb przypadkach. 

Kie 

(•) Cod; Diplom: Pol; Tom V. p»g. 7« & 9tqa. 
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Nie przypomniałeś sobie WPan Ziazdu w roku 1686. odpra
wionego ,  na którym Szlachta domagała się zwoływania Miast > 
Cóż to więc był za nadzwyczayny przypadek^ Oto ten: 
Szlachta widząc wielkf drogość zboża, wszystkie swoie pro-
dukta spieniężyła. Chciwość zysku nie dozwoliła myśleć o 
niedostatku zbożowym ,  który zt§d wynikn§ć musiał. A gdy 
Kray w istotnym iuż był niedostatku zboża ,  dopiero zwo
ływano Miasta, w Intencyi nakłonienia ie, aby zapasy 
zbożowe u Kupców ,  zamiast wysyłania ich za granicę ,  w 
Kram zatrzymane „ i  za ustanowiona cenę na żywność Pos-
stssorom Dóbr i  ich chłopom przedawane były. Temu 
szkodliwemu ż§daniu ,  miały się Miasta z wdzięczności dla 
Szl ZK hty poddać, to iest:  Ż§dano ,  aby Miasta traciły swóy 
"kredyt i  zaufanie u zagranicznych Kupców ,  aby pieniądze 
na ten handel awansowane bez użytku były. A to wszystko 
dla kogoż ? dla tych ,  co Miasta niszczyli  ? To złe, które 
chciwość większey części Dziedziców narobiła ,  Mieszcza
nie z uszczerbkiem swoich maigtków nadgrodzić mieli.  

Tym sposobem byłbyś WPan one mu dowiódł, źe owe 
nadzwyczayne przypadki, w których Miastom wolność obra
dowania chc§ przyznawać , sa przypadkami Kratowego nie-
szczęścia,  która prerogatywa trm większy honor Stano
wi Mieyskiemu przynosi, iż wtedy zawsze przyznawana 
bywa, kiedy Oyczyznę Miasta tylko od publiczney klęski 
ratować sg w stanie. 

Kie-



Kiedy WPahü zarzut ućzynif ,  że Miasta chociaż 11 i 
óbrady wezwane, nie stanęły: śmiało mu odpowiedzieć na* 
leżało ,  iż Miasta kilkakroc ńa Ziazdach do obrad wchodzie 
iy ;  czego dawne recessa prżtd uśtahowión§ Reku 1617. fermi 
rz§dow§, tudzież niektóre późnicysze Śeymowe rezolucye* 
dowodzę ;  ieżeli  zaś czasem inaczey się zdarzało ^ to prży-
fczyng ich niebytności była wczesna pewność ^ że z nich ofia
ry maiętku i  swobód tylko wytargować zamyślano. A gdy 
tyPanu Lifit  okólny Ottona Grothusä przypominał ;  hależafd 
fci powiedzieć j  że ta okoliczność Stanowi Mieyskiemu ża
dnego zarzutu ,  owszem honor czyni ;  bö nigdy pod żadne-
iui koiidyćyanii od przywiązania i  posłuszeństwa dla Panii-
izcsgo i  dawnego Niemieckiego rzgdu odwieść się niedał * 
bo nareszcie prawhey konwokäcyi na Ziazd i  nie od Szlachty^ 

iecź od Pänuiacego oczekiwać 

Ż tego wszystkiego ,  coź przecie innego wynika ) Je« 

zeli  nie to ,  że sam Przeciwnik WPanä dowodził, iż Miastä 

prawo seymoWahia mair l  $  i  że Szlachta sama ten Przywiley 
im przyznawał»; 

Ćzemuź ,  móy kochany Ziomku !  znöwü tak§ udawałeś 
hiesmiafość ,  iak twóy Przeciwnik prawo osobiste każdego 
Mieszczanina do posiadania dóbr Ziemskich ,  tak obszernyni 
żbiia rozumowaniem? Tego präwa podłUg naygruntowniey-
śzcy domagamy się słuszności.  Lecz cóż na obalenie iego przy
tacza WPana Przeciwnik? Twierdzi nayprzód bez dowodu §  

iak zftwśze i iń to k id anie iest niepraidne} powtóre : WyHh 
E kd 
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ka bardziey % wyniosłokt niż z potrzeby ;  po trzecie :  że Szlachta 
nte będzie wstanie pełnienia służby rycerskiey dla Rzeczypospolitey» 

skoroby n.m to prawo przywrócone zostało ; poczwarte : że ztid 
nastąpiłoby znaczne umnieyszenie czynnych na Ziezdzie głosów ;  po» 
pi§te : że Szlachta zatraconaby została ; poszoste : że Kurl andy a 
W rolnictwie swoim tuż tak iest wydoskonalona , iż żadney wię-
cęy do polepszenia nie potrzebuie industryi; posiódme : ie pra• 

wo Indygenatu Szlachty Kurlandzkiey przez to zagubioneby zostało ; 
nareszcie : że fundament , na którym Kurlandy a z Polskę związana 
stoi, nadwerężony , i Prawa zasadnicze Krain naszego wzgar» 

dzoneby zostały, i  t.  d* 

Radbym wiedział myśli  WPan a ,  iakie mieć mogłeś 
przy tey pocieszney rozmowie o zasadniczych Prawach przez 
J Pan a Szlachcica wspomnianych. Chciwość zburzenia histo-
ryczney prawdy ,  iak go tu daleko zaślepiła !  Dobrześ WPan 
uczynił, iż tak osobliwsze i  śmieszne prawidła obszern§ nie 
zbiiałeś odpowicdzig ;  bo tak s§ miałkie ,  iż nieznaiomy nawet 
naszego Kraiu i  naszego rzgdu, widocznie dostrzega, eona 
nie odpowiedzieć wypada. S§ one zbiorem szczególnieyszych 
sofizmów, które natychmiast w oczy wpada i§. Cały dzień 
byłbyś pracować musiał nad odkryciem tych magicznych za
krętów i  leszcze przyszłoby ci z iego walczyć niecierpliwo, 
ścig. Przynaymniey należało go zwrócić do Dzieiów ,  i  za
pytać, co sgdzi o następuigcey hi story czney prawdzie: 

i. 



i.  Mieszczanie wspólnie fundowali Zakon Niemiecki i  In« 

ńantskL Szlachta i  Mieszczanie zdobyli  Inflanty. (*) 

t l .  Z tego powodu Mieszczanie również dobra Ziemskie len=» 
nościa od Biskupów i  Mistrzów Zakonu sobie nadane 
mieli,  i  one równym prawem $  iak Szlachta, posiadali.  (**) 

III.  Byli  w używaniu tych Praw Mieszczanie przy Paktach 
Subjcctionis ;  a przez poddanie się ,  żaden Stan Oby wate« 

low naszey Oyczyzny nic nie utracif ,  bs Prawa każdego 
potwierdzone zostały ;  owszem przyrzekf Król ,  że one 
ieszcze pomnoży ,  i  Pakt a te zaprzysi§gf.  (***) 

IV. Kurlandya naksztaft Xięstwa Pruskiego z Polską swóy za-» 
warfa związek. W Prusach Mieszczanin miaf prawd 
posiadania dóbr ziemskich ,  a zatym i w Kurlandyi Mie-» 
szczanie te prawo od samych pierwiastków im iuż sfu-a 
i |ce t  nazawsze sobie warowali* (*) 

V. Mieszczanie Polskich Inflant mieli  toż prawo * 1 zostali  
się przy nim ;  któż go więc Miastom Kurlandakim za* 
przeczać może ) (**) 

Es IV, 

J  M I  •  I  U  I  N  I  I I  - I . ,  . I . .  ,  I  » »  » » ' »  o  . »II II N I » '  I  ' I  

(») Orig: Li von: §. r.  2. z. sequon i 
(**) Zobacz mieysca wyżey C) towóna ex Orig: Liron: Kelehio & Arnd&t 
f  ***) juram: Króla Pol:  w Żiegieithornie w annexaeh Nro $ 
(*J Rtsp: Reg: de Anno 1649. 
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yi.  Znaiyduie się w Przywileiu Gottardowslam 1570. Roku 

wzmianka o takich osobach, które-z Salach tg równe pra
wa i wolności posiadały. Cóż to więc był'y za osoby > 
Nie inne, tylko urodzenia Mieyskiego. (*) 

VII Artykuf ten w Statucie Roku 1617, iż żaden Mieszcza
nin dóbr Ziemskich nabywać nie może ,  lest zmyślony 
i podsunięty, bo w exemplarzu tegoż Statutu , który w 
Kiężęcym Archivum się zjiayduie , wcale go nie ma, i 
iuż też w iedney sprawie Roku 1618. osędzoney , na ten 
artykuł" niezważano. (**) Nawet Król odmów i  f  swoiey 
konfirinacyi tego Statutu ;  bp byf ułożony bez przy
tomności Miast ;  owszem przez Respons swóy w Roku 
1649. wydany ,  Miasta te przy wszystkich dawnych pra
wach ,  naksztaft Ziem Pruskich ,  utrzymaf. Ten Re
spons Królewski ieszcze nie iest zniszczony ,  i  WPana 
Przeciwnik ani groźbę ,  ani dowcipnościę ,  ani zwodni
cze mi wnioskami tego do kazać też nie potrafi.  

Wszystko ,  co Przeciwnik WPan a przeciwko tym hi
storycznym dowodom przywodzi, iest wybiegiem ,  który 
Rzeczpospolitę Naywyższę Panij  nasza w bfad nie wprowa
dzi ;  bo nadto znany iest dobroczynny iey charakter; i  myśleć 
nawet nie można ,  aby ieden Stan naszey Oyczyzny, z krzy
wdę drugiego, zbogacić i  umocnić cbciafa. 

(*) Ziegienhorna Annex» Nro 76. 
(**) Tegoż Annexa Mro 107. 



Do tych czas, kochany Ziomku !  baczność twoi§ za
stanawiałem nad tym ,  co twóy Przeciwnik przeciwko nay-
głownieyszey sprawie naszey rozwodził; teraz dozwól so
bie leszcze kilka patryo-tycznych zarzutów uczynić, iż one-
mn tak względnie tyle fałszywych myśli  nad potocznemi oko
licznościami przepuściłeś. Koniecznie należało WPanu ka
żde iego słowo obiaśnić, bo widzisz, że fundament iego 
rezonowania iest fałszywy ; azatym każde też słowo albo z 
siebie mylne, albo fałszywie użyte ,  lub wytłómaczone bydź 
musi. 

I.  Nazywa związek Miast Koa!icy§. To fałsz, Wyżey oka
załem ,  iż ta unia pod bokiem Panui§cego spokoynie na-
stgpifa. O czym Ministerium i  Nayiaśnieysze Rzeczy-
pospolitey Stany iuż przekonane zostały. 

II.  Wynayduie racye ,  źe uchybiliśmy porzgdek w podawaniu 
naszych uciążliwości.  To fałsz. Już i  to, wyżey od
parłem ,  i  przed Prześwietny Deputacy§ Seymow§ ró
wnież dowiedzione zostało. Jest to tylko me legalny po-
zor, przez który sprawę miast względem odzyskania 
starożytnych swoich Praw i  Przywileiów, przez Naywyż-
LZh Zwierzchność potwierdzonych,na Ziazd Mitawski chce 
wywabić. Zgadzaż się to z rozumem ,  aby Szlachta swo. 
i§ własna sadziła sprawę ,  i aby StanMieyski szukał spra
wiedliwości od uzurpatorów praw swoich. Miał wpra
wdzie nadzielę :  iż Szlachta dobrowolnie od swoich u-
zurpacyi odstąpi ,  i  dla tego prożby i  życzenia swoie 

le-



legaln§ drogf Stanowi Szlacheckiemu przełożył; lecz 
iak mocno w tey nadziei zawiedzionym i  iak obel
żywie przyiętym został; noty tegoż ziazdu i  pisma W 
Warszawie przez Deputowanych od Szlachty rozrzuca-* 
ne iasno dowodzę. Jeszcze WPan mogłeś mu przypo

mnieć Laudum roku 1662. w którym Szlachta też 
same oppozycye czyni.  Zgoła Rzeczpospolita iest na-
5ZI Pani A 4  i  zna swoi§ władzę ,  iaky nad nami po« 
siada. 

III.  Daie do zrozumienia, ii zwiyzek Stanu Mieyskiego 
w Kurlandyi, niektóre tylko czyniły Osoby ,  które na* 
wet Prawa Mieyskiego nie mai§. To fałsz. Wszystkie 
ośm Miasta tym związkiem się poł§czyły ;  i  większa 
część ich Obywatelów tak w Miastach ,  iako i  po Pro» 

wincyi będących do tegoż zwigzku przyst§pili.  Nie
które tvlko Cechy w Mitawie * Libawie i  Winda
wie późniey daleko przeciwko niemu się protestowa
ły ,  naybardziey w tym celu ,  aby do składek na po
parcie tey sprawy niebyły pociągane. Reszta Oby wa* 
telów iednOmyślności§ wszystko zrobiło. A skoro o 
tym Ministerium i  Seym s§ przekonane. Do czegoz 
•więc dąży Przeciwnik WPana swoim opacznym mnie* 
znaniem > czy chce walkę toczyć z Ministerium i  Nay* 
iaśnieyszy Rzeczpospolit§ ? albo czy tylko na pośmie* 
wisko się chce podawać 'i 

IV. 



IV, Mniema ,  iź Audyencya Kasza podług nowego systema 
tylko mieysce miała. To fałsz. Prawa nasze Stanem 
Prowincyonalnym nas mianuiy ,  i  podług tych Praw 
Rzplita ,  źadney nieczynifa różnicy między Deputowa-
nem i tak od nas, iako i  od Szlachty wysłane ml. Do
wie liśmy również ,  iż za dawnieyszych czasów puhli,  
czny Audyencyy w Zgromadzonych Rzplitey Stanach 
mieliśmy. Wreszcie zostawmy tę szanowny ceromonif 
woli  i  przekonaniu Seymu. 

V. Chce dowodzić ,  iż Rzplita wdawszy się w rozpoznanie 
i  załatwienie naszych uciążliwości, przestąpiłaby pakta 
i  przysięgę ,  na których Kurlandya połączona z ni§ stoi.  
To fałsz ,  nawet władzę Rzplitey obrażaiycy. Owszem 
przez wysłuchanie naszych skarg da dowód ,  że całości 
tych paktów i  przysięg strzeże. Wszakże ten Akt ściy-
ga się do wszystkich Stanów i  Mieszkańców Kurlandyi, 
nie zaś do samey tylko Szlachty. Szlachta udaie się 
do Rzplitey ,  kiedy się w tych zaprzysiężonych Prawach 
pokrzywdzona bydź sydzi ;  a zatym Stan Mieyski toż 
samo prawnie czyni i  czynić powinien. Stan Szlache
cki nie ma mocy sadzenia takiey sprawy, bo Miasta 
pod iego niestoiy władzy ,  mediate pód zwierzchnościy 
Rzplitey, a immediate pod Xiyżęciem Jmciy. Tak na
tarczywa pretensya przeciwnika W Pana względem ode
słania Miast do Szlachty Kurlanizk'ey, iest śmiesznym 
wyprzedzeniem opinii  Prześwietney Deputacyi, i  Sey-
m o w ego wyroku. Lecz cóż znaczy Szlachta bez $,.iyżę. 
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cia , który podanie naszych uci§iliwo|ci do Rzeczypo* 
spolitey nie tamował? Jakoż Prześwietni Deputacyd 
istotnie iuź rozpoznawaniem naszych krzywd się za* 
trudnią. 

*VL Rozwodzi swoi§ ulubionf imagmacy§, chcgc nas barba
rzyńcami wystawić, którzy cał§ klassę ludzi * to iest i  
Żydów wytępić pragn§. I  to fałsz. Nie z lekko my 1-
ności, lecz na mocy zasadniczego Prawa Kurlandyi, 
domagamy się oddalenia przeszkód Żydowskich. Pakts 
Stibjectionis wyraźnie mówi§: Judceis vcro nulla com-
fnercia per totam Curoniam concedernus Scc. Wszakże 
hawet Szlachta sama ha Żiazdach ,  żwłaszcZa w nie-
przytomności Xig£ęcla wielkie czyniła starania ,  aby 
to Prawo nietylko w swoiey było utrzymywane mocy* 
lecz leszcze surowicy obostrzone zostało. ( O czym 
jLauda roku 1698. 1 1699« w Ziegenhornie pod liczby 

i  36. i  240. przyłączone, tudzież Dekret Kommissarski 
toku 1717. zaświadcżaię )  Następnie Szlachta z naywyż» 
śzemi KonsyliarZami ,  fudzfc Kray podchlebnym wido
kiem ,  zamyślali  to fundamentalne Prawo ograniczyć, i  
chcieli  żydom, pod warunkiem opłacenia pewney kon-
irybucyi do Skarbu > tolerancy|  w Kraiu zapewnić i  
lecz gdy te Proiekta skutku niewzięły * domagano się 
naysurowszych sposobów zupełnego Wyrugowania Ży
dów. Nigdy Szlachta dla polepszenia losu tych ludzi 
bez Oyczyzny będących, ofiary z swoich majtków czy
nić niechciała ;  lecz wtedy zawsze względem nich by* 

ia 



fa wspaniała, litościwa i  oświecona ,  kiedy z uszczer
bkiem Mieszczan Kupców ,  zyski z nich cidgnać mo
gła. Czemu Szlachta nierozdaie między Żydów roli  
swoiey ,  i  czemu nie używa ich do uprawy ziemi ,  i  
użytecznieyszey industryi,  niż iest ta ,  w którey teraz 
ubogie prowadzą życie > 

VII. Na końcu swoiey rozmowy z WPanem ,  leszcze ieden 
dowcipny domysł pokazał, który od roku nieustannie 
iuź lest powtarzany. Radby nas przeistoczył w mary-
onetkę iakiey Potencyl, z któr§ na wytępienie Szlachty 
K u r l a n d z k i e y  z w i g z e k  u c z y n i ć  m i e l i ś m y .  D z i w n o  m i ,  
iż WPana przeciwnik, który każd§ okoliczność tak na
tarczywym chce zgłębiać tonem, taiemnicy tego zwią
zku nieodkrył. Może też na ten raz riiechciał się od
ważyć aby straszydło swoiey sfabey fantäzyi,  za rzecz 

pewn} udawał. Niepotrzebował Stan Micyski w Kur
landyi żadney obcey pobudki do skargi ,  bo od dwóch 
wieków cierpiąc pod przemoc§, w wł asnym one zna
lazł ucisku; niepotrzebował sił pieniężnych, aby swo-

dobrę sprawę niemi wspierał, bo na potrzebne ex-
pensa Sierota, Wdowa i  każdy Obywatel Mieyski czy
stkę swego maiatku z chęcif składał, każdy uymo-
wał swoim potrzebom ,  aby się tylko do uratowania 
publicznego dobra m')gł przyłożyć. Cóż wypada my
śleć o sentymentach WPana przeciwnika, który tak 
pięknym obrazom patryOtyzmu ,  tak nieczyste źrzódło 
i  tak zdradne zamysły przypisuie > Szczególnie to, iż 
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on- z swoiey Osoby nieb.yfby zdolnym takip czynić 
ofiary, które Obywatele naybiednleyszych nawet Miast 
naszych z czułościf i gorliwym wyprzedzeniem czynili.« 

Widzisz kochany Ziomku! iakiego przeciwnika nie,-
szczęście do rozmowy ci nadarzyfo. - Jeszcze raz chciey to 
wszystko przeczytać, i rozważyć , com Ci wyrazH, a pirze-
kęnasz się zupefnie, że przeciwnik ten chciaf wi'ant' 
skrycie wybadać , że wszystkie statystycznego Prawa ma, 
xymy fałszywie tłomaczyf, albo ich w cale nierozumiaf , 
i& wszystkie historyczne czyny' "h dowody nakręcił*, albo 
ick wcale zapomina!, że to wszystko, co mu o systema^ 
cle rządowym Polskim i Pruskim lub naszym widome 
byfo, opacznie pomięszaf , i przystosowawszy iedno z dru, 
gim , znowu przeciwko temu? stosunkowi powstawaf, że 
iawnym będgc nieprzyiącielem Metafizyki, tym samym \ 
Logikę gardzi , że nareszcie zamiast użycia roztropney re-
probacyi, szczególnie starał się nas drażnić, wyszyd^ix, i 
za barbarzyńców, dumnych , i buntowników wystawić. Z tą-
kiemi Ichmościami niebezpieczna iest rozmowa, i życzę 
WPanu , abyś znowu «ńedoznawaf tego nieszczęścia znale
zienia im podobnych. A na ich mleysce życzę WPanu 
serdecznie rozmowy z Innemi Osobami, których między 
szanowny Szlachty nasz§ niemafo się znaydule, a które 
brzydzęc się zfcści§ i fanatyzmem, dalekie od osobistości 
i politycznych sporów, z chęcią Mieszczan Wspóf.Oby. 
•wateiów swoich do swego przyimui§ posiedzenia, gdzie 
tylko dobroć, przyiaźń i szczerość się mieszcz§, te mówię 

Oso. 



Osoby nie takim s sprawach Oyczyzny nasze/ rozmawiały 
tonem , owszem zasyfaif jiaymocnieysze życzenia do Króla 
nńfośnika łuduj i mędrych Prawodawców, aby Miasta w 
swoich proźbath rychf§ pozyskafy spawiedliwość. 

B*df WPan zdrów , T na przyszfość w podobnych ma-
teryach tak nielękliwym i wolnym odpowiaday duchem, 
lak prawda i nasze Prawa dyktuię. 


